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                                           Bohaterowie są wśród nas 

  Żyją wśród nas ludzie starsi, zgarbieni, schorowani, mężczyźni i kobiety. Wydawało by się 
że niepozorni, potrzebujący naszej pomocy, a nie wiemy, że są nimi nieraz bohaterowie 
narodowi- Żołnierze Rzeczypospolitej 

  Ojczyzna i Rodzina były dla nich najwyższymi wartościami, dla których gotowi byli 
walczyć, oddać życie czy wiele lat spędzić w więziennej celi. Gdy wojna się skończyła, a 
Polacy wolności nie czuli, dla niektórych walka dopiero się zaczęła. 

  Tak było i z bohaterką, którą postanowiłem porozmawiać, Panią  Ireną Taras pseudonim 
„Krysia”. 

                           

  

 



DN-Urodziła się Pani w roku 1927 w Szpocie w powiecie kępińskim. Czy tam spędziła Pani 
dzieciństwo oraz przetrwała wojnę i okupację? 

IT-Tak 

DN-Była pani piękna, młoda, w 1945r zaledwie miała 18lat, wszyscy cieszyli się z końca 
wojny. Wtedy w pani życiu wszystko się zmieniło? Może pani opowiedzieć? 

                  

IT-Oczywiście, do domu ojczyma Romana Piętaka, w którym mieszkałam, zawitał odział 
partyzancki Franciszka Olszówki o pseudonimie „Otto”, po nie udanej akcji szukali 
schronienia. Wtedy zrobił na mnie ogromne wrażenie, miał 24 lata, był wysoki, przystojny, 
stanowczy dowódca, u którego wyczuwało się dużo dobra. Gdy spoglądał na mnie, nie 
wiedząc czemu oblewałam się rumieńcem, Teraz to wiem, podobał mi się. gdy odpoczął wraz 
ze swoimi  ludźmi, opuścił dom ojczyma. I dopiero po kilku miesiącach w styczniu 1946r 
znowu Otto zawitał w gościnę. Był tropiony przez UB i co jakiś czas musiał zmieniać miejsce 
pobytu, a z nim kilku partyzantów. Gdy opuszczali dom żegnając się z ojczymem Otto 



stanowczo powiedział –„Irka idzie z nami bo w grupie potrzebna jest kobieca ręka choćby do 
leczenia chorych”.  

DN-Jak zareagował ojczym? 

IT-Nie przeciwstawiał się 

DN-A pani? 

IT-Ja ?Cieszyłam się bardzo że będę blisko ukochanego. I tak trafiłam do partyzantki, do 
oddziału Franciszka Olszówki. Na jednym z postoi powiedział mi że w konspiracji muszę 
mieć jakiś pseudonim, zaproponowałam, że  może „Krysia”-„niech będzie” coraz baczniej 
mnie obserwował aż w końcu powiedział-„fajna z ciebie dziewczyna” .I wyruszyliśmy dalej. 
Miałam cichą nadzieję że mu się spodobałam, chociaż nigdy mi tego nie powiedział. 

IT-Pamiętam jak dziś, gdy 8 lutego doszły do Otta informacje, że nowi uzbrojeni ochotnicy 
chcą dołączyć do grupy partyzantów, że Llis ich przyprowadzi, uradowany z tego powodu 
szykował się do powitania nowych.. Tylko ja i Zuch jeszcze zostaliśmy na kwaterze czekając 
na Otta. 

DN- I co było dalej? 

IT-Po nie długim czasie usłyszeliśmy strzały to było jakieś 2km od nas, złapaliśmy broń, 
podręczny bagaż, który był zawsze naszykowany i uciekliśmy do lasu. Zatrzymaliśmy się 
dopiero niedaleko wsi, nasłuchując z każdej strony czy nic nam nie grozi. Nagle 
zobaczyliśmy idącego  prosto  na nas żołnierza, Zuch chciał strzelać ale go powstrzymałam, i 
okazało się że to Józef Piętak-Huragan. Był zdyszany i przestraszony, wiadomość jaką 
wykrzyczał była straszna.-„Zabili Otta”! I po chwili zaczął opowiadać: że w lesie podczas 
spotkania z rzekomą grupą ochotników żołnierze KBW otoczyli partyzantów, a na okrzyki 
podkomendnych zareagował i Otto i przeciwnik, wyciągając broń strzelili do siebie. Otto 
zginął na miejscu. I wtedy rozpoczęła się strzelanina, Huragan i reszta oddziału rzucili się do 
ucieczki. 

DN-To było straszne stracić dowódcę, przyjaciela i ukochanego. 

IT-To prawda ale żyć trzeba było dalej, Po nie długim czasie dołączyli do nas pozostali z 
oddziału ale  musieliśmy bardzo uważać bo wiedzieliśmy że jesteśmy na celowniku. Franka 
już nie było, musiałam żyć normalnie jak przed konspiracją, mijały dni a komuniści łapali 
wszystkich, których podejrzewali o współpracę z bandytami-tak nazywali żołnierzy AK.  Tak 
trafili i po mnie, a przewodził zdrajca Lis i mjr Jonas, schowałam się w komórce  ponieważ 
dom był obstawiony i nie mogłam uciec do lasu, oni cierpliwie czekali i w końcu powiedzieli 
że albo wyjdę z ukrycia albo zabiorą całą moją rodzinę, wiedziałam że to koniec i wyszłam.  

DN-I wtedy Panią aresztowali? 

IT-To nie było takie zwykłe aresztowanie, szarpiąc i wlokąc za włosy, rzucając twarzą na 
ziemie pogonili mnie w stronę sąsiedniej wsi gdzie czekał samochód którym zawieźli mnie do 
siedziby UB w Bolesławcu. 



Tam poznałam Irenę Tomaszewicz ps. Danka miała15-lat,ja miałam w chwili aresztowania 
niespełna19lat.W pokoju przesłuchań, przechodziłyśmy katusze, musiałyśmy siedzieć z 
rękami w górze a obok spacerowali żołnierze ze skurzanymi pejczami i co jakiś czas 
biczowali nas i wcale to nie byli żołnierze z KBW. Mimo udzielania poprawnych odpowiedzi 
co pewien czas padały uderzenia skurzanym pejczem, myślałam że nie wytrzymam i wtedy 
wszedł do pokoju Jonas, miał grać rolę dobrego komunisty, że nie pozwoli aby przejęło nas 
NKWD. Prawie do rana tak nas torturowano. I nad ranem zanim wyszłam spojrzałam na 
Dankę i bezszelestnie powiedziałam „Trzymaj się”. 

 Zaprowadzili mnie do samochodu, zanim do niego wysiadłam jeden z KBW taki młody 
ostrzegł że gdyby proponowali mi jakąś ucieczką to żebym tego nie robiła, bo to jest pewna 
kula w plecy. W pewnym momencie jadąc  przez pustkowie samochód się zatrzymał, 
żołnierze wyskoczyli i poszli na stronę a jeden zapytał: 

-„Diewoczka może i ty za potrzebą do lasu”? 

Z przerażenia przecząco pokręciłam głową. Kiedy wszyscy wrócili ten zapytał 

-Nu co nie chce się? 

Bałam się więc nie poszłam, pojazd ruszył w dalszą drogę prosto do willi w Sycowie, tam 
stacjonowało NKWD. I tam zaczęły się dalsze przesłuchiwania. Pokazywano mi zdjęcia 
zabitego Otta i pytano czy to on. 

DN-To były bolesne pytania dla pani i co pani zrobiła? 

 IT-To prawda ale odpowiadałam zdecydowanie i zgodnie z prawdą że to Otto. W końcu 
prowadzono mnie do pokoju gdzie był Jonas i zobaczyłam jak jakiś sowiet z NKWD 
dostarczył mu zaproszenie na ucztę z okazji zlikwidowania groźnego przeciwnika 
komunistów. Wtedy w obstawie żołnierzy zostałam wzięta na tę uroczystość. Mogłam 
korzystać do woli i bez końca jeść pić i bawić się, ale nie to mi było w głowie, miałam przed 
oczyma widok zabitego Otta. W nocy przewieziono mnie do wrocławskiego aresztu. Była to 
ciemna, wilgotna jak nora dla dzikiego zwierzęcia cela, i tak spędziłam noc. Rano dostałam 
kromkę czarnego chleba z lurą z kawy zbożowej, jako obiad kaszę na śmierdzącym oleju, 
której nie można było jeść. 

DN-I to po wojnie tak było? 

 IT- O tak, a kilkanaście dni później przeniesiono mnie do jeszcze mniejszej celi 2na3m, na 
szczęście z malutkim okienkiem. Bo bez niego to bym pewnie oszalała było tam jeszcze 
drewniane łóżko przybite do ściany. Pewnego razu usłyszałam, że ktoś półgłosem mówi coś 
za ścianą słowami podziemia antykomunistycznego, i wtedy zapytałam  

–„halo jest tam kto”? 

I okazało się że to Irena Tomaszewicz –Danka z oddziału Otta ta dziewczyna z którą byłam 
przesłuchiwana i torturowana. Ucieszyłam się, że nie jestem sama. Czas pomiędzy 



przesłuchaniami, które prowadziło UB spędzałyśmy na potajemnych rozmowach przez 
ścianę. 

DN-Długo tam byłyście? 

IT-Dla nas to była wieczność. Pod koniec maja 1946r sądzono ludzi Otta. Oprócz mnie była 
tam jeszcze Dziunka” i „Danka”. Zarzucono mi przynależność do bandy usiłującej obalić rząd 
oraz o posiadanie broni do napadów rabunkowych i zabójstw. 

DN-Nie wspominała pani, że strzelała. Zabiła Pani kogoś ? Jakiegoś bandytę? 

IT-Nie, nie. Z tą bronią było tak: kiedy KBW aresztowało mnie i przetrzymywali w 
Bolesławcu moja babcia przynosiła mi jedzenie, wtedy wezwano ją, zaczęto straszyć że jak 
nie przyniesie im broni, którą w partyzantce używałam to jej wnuczka na pewno zginie. 
Roztrzęsiona starowinka wróciła do domu i powiedziała co mówiło jej KBW i jeden z 
partyzantów „Huragan” skombinował jakiś stary jeszcze z I wojny światowej rewolwer 
bębenkowy. I babcia przyniosła do aresztu w Bolesławcu ten pistolet, nie zdając sobie sprawy 
że to będzie dowód aby mnie oskarżyć. a tak naprawdę to ja nigdy nie brałam udziału w 
akcjach zbrojnych. 

DN-I kiedy się Pani dowiedziała o tym? 

IT-Jak nas sądzili, i padały kolejne wyroki, i zarzuty, a były też wyroki śmierci  dla żołnierzy 
Otta i Rudego. Pamiętam jak wyczytywani: stali nieruchomo niczym manekiny, nie mogłam 
powstrzymać łez. pytając w myślach 

-„Za co to wszystko?  

IT-Po kilku usłyszanych wyrokach śmierci usłyszałam: 15lat więzienia dla Danki i dwóch 
innych osób, wreszcie sędzia wyczytał mnie i powiedział: 

-„Skazuję Irenę Taras ps.Krysia na łączną karę 10 lat więzienia”. 

IT-Te słowa pamiętam jakby to było dziś. Z Sali rozpraw wróciłam do celi. 

Jakiś czas siedziałam w areszcie na Kleczkowskiej, często zmieniano cele. Później jesienią 
przewieziono mnie do bydgoskiego Ferdonu i tam znów się spotkałam z „Danką” nawet 
razem siedziałyśmy w jednej celi. 

DN-I tak do końca wyroku? 

IT-Nie.20marca 1951roku nadszedł dzień kiedy władza ludowa PRL darowała więźniom 
połowę wyroku na skutek amnestii i wtedy mogłam opuścić więzienie po 5 latach odsiadki. A 
nastąpiło to  w moje 24urodziny.To wtedy zamknęły się za mną wreszcie więzienne wrota. 

 

 

 



Przywitałam się z płaczącą matką, klękłam na drodze, ucałowałam ją i modliłam się. Mama 
postawiła mnie na nogi i poszłyśmy do najbliższego kościoła. Później odwiedziłam groby 
osób których znałam a zginęły. 

DN-Podsumowując pani przeżycia, to dzień w którym wróciła pani do domu był jednym z 
najpiękniejszych dni . 

IT-To prawda  

DN-Dziękuję pani za rozmowę i poświęcony czas. 

 

Pani Irena Nawrocka z d. Taras ps. ”Krysia” obecnie mieszka w miejscowości Szpot 
k/Opatowa, w powiecie kępińskim. 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

   Jestem uczniem klasy Ib na kierunku technik pojazdów samochodowych w Zespole Szkół 
Nr.1 w Lubinie.  

   Wybrałem ten temat, gdyż interesują mnie losy żołnierzy wyklętych. 

Wybrałem sobie bohaterkę z którą przeprowadziłem wywiad i go w swojej pracy 
przedstawiłem. 

  W swojej pracy wykorzystałem także materiały z książki p. Szymona Nowaka „Dziewczyny 
Wyklęte”, a także zdjęcia mojej bohaterki p. Irany Nawrockiej z domu Taras  „Krysia” 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

     

                                      
 

 

 

 

 


